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9.

(C. d.)

Nastąpił szereg mniejszych i większych 
utarczek, przeplatanych pozwami, aż w re­
szcie doszło do krwawego epilogu na 
moście w Przemyślu. Ligęza szturmował 
gospodę Stadnickiego w mieście a walka 
przeniosła się na most, przyczem padł 
jeden dworzanin Stadnickiego i jeden 
Ligęzy, a z obu stron po kilku rannych.

Zdaje się, że na tem skończył się 
spór ostatecznie, w aktach przynajmniej 
nie spotykam y już  śladów dalszej wojny. 
Zaniechał jej prawdopodobnie sam Sta­
dnicki a miał ważne powody ku temu, 
bo właśnie w tym  czasie rozpoczął wojnę 
z Korniaktami.

W ojna ta je s t  może najbardziej cha­
rakterystyczną ze wszystkich napaści, 
gwałtów i ekscesów, jak ich  się dopuszczał 
Stadnicki. Nizkie motywy, jakim i się 
powodował, taktyka, której się trzym ał 
w tych aktach niesłychanej samowoli, 
rzucają pełne światło na charakter tego 
człowieka, odsłaniają całą jego przewro­

tność. Nie wchodziły tu  w grę ani oso­
bista nienawiść, ani polityczny an tago­
nizm, ani obrażona duma, ani emulacya 
o wpływ i znaczenie między m agnatem  
a m agnatem , które to wszystkie m om en­
ty mogły wpływać na wybuch nieprzy- 
jaźni z Opalińskim; rozstrzygały tu  na j­
pospolitsze pobudki m ateryalne, a całą 
winą Korniaktów było, że śmieli upom i­
nać się o wierzytelności, które im prze­
kazał ich ojciec. S tary K orniakt poży­
czył był jeszcze Pileckim 17,000 zł., które 
praw ną inskrypcyą ubezpieczone były na 
samym  Łańcucie. Stadnicki nabyw ając 
dobra od Pileckich przejął także obo­
wiązek spłacenia tego długu, a po nadto 
miał jeszcze znaczną sumę do spłacenia 
Pileckim w dodatku do dóbr, które im 
dał w zamianę.

Po bitw ie pod Byczyną, po osta te ­
cznym upadku kandydatury  arcyksięcia 
Maksymiliana, znalazł się Stadnicki w bar­
dzo krytycznem  położeniu. Był bankrutem  
politycznym, obywatelskim  i m ateryalnym , 
zdrajcą stanu  i wywołańcem. W tedy to 
udał się po pieniężny ratunek  do starego 
Korniakta. „W iele dobrodziejstwa wziął 
z domu naszego Stadnicki — żali się s ta r­
szy syn Korniakta, K onstanty — bo nie­
boszczyk ojciec dał więcej niż 30000 zł.



WIADOMOŚCI MARY A W  ICKIE M  132

kiedy  za ekscessem  sw ym  w ięc i d łu g a­
m i m iejsca w K oronie nie m iał, dogodził 
m u, z bann icy i n aw e t jeg o  i rodzoną b ra ­
cią w ykupił i S tadn ick i Ł ań cu t i wsie 
łańcuckie za pieniądze te kupić m ógł"1)- 

Tym  sposobem  w inien był S tadn ick i 
spadkobiercom  starego  K orn iak ta , A le­
ksandrow i i K onstan tem u , dw ie sum y: 
je d n ą  17,000 zł., d ru g ą  40,000 zł. N a m o­
cy ugody  zaw arte j, jeszcze ze s ta ry m  
K orniak tem  m iał m u  S tadn ick i, aż do wy- 

, p łacenia pierw szej sum y oddać w  posia­
danie dobra K rzem ienicę w raz z Czarną; 
aż do w ypłaty  zaś d rug ie j su m y  m ają tek  
G łuchów  w raz z przynależącem i doń w ło­
ściam i S an iną i B iałobrzegam i. K orn iak t 
na to m iast odstąp ił od ru g o w an ia  go z sa ­
m ego Ł ańcu ta , do k tó rego  m ógł się ju ż  
był n a  m ocy w yw alczonych p re ten sy i 
in trom ittow ać. „A to Im ć pan  S tadn ick i 
n in iejszą in tercy zą  zeznaw a — czytam y 
w ugodzie z r. 1599—że dobra  te  Ł ań cu t 
nie inakszem  praw em , jen o  m ocą in ter- 
cyzy te j, obyczajem  arendy , u jm u je  i trz y ­
m ać je  do czasu m ianow anego t. j .  aż 
do w ykupu  będzie.2) S tadn ick i nie do­
trzym ał ugody, an i obu sum  nie w ypłacił, 
an i w ym ienionych  dóbr w używ anie Kor- 
n iak tom  oddać nie chciał. W yw iązał się 
s tąd  uporczyw y proces, a S tadn ick i nie 
m ogąc go w żaden sposób w y g rać  p r a ­
w e m ,  postanow ił ro zstrzy g n ąć  go l e ­
w e m .  Nie zaniedbał w praw dzie żadnej 
szykany  p raw nej, żadnego w yb iegu  i w y ­
k rę tu , do jak ieg o  ty lko  dać m u  m ógł 
sposobność ów n ieszczęsny  l a b i r y n t  
procesow y polski, bo by ł m istrzem  w pie- 
niackiej kazu istyce — ale rów nocześnie po­
czął ścigać obu K orniaktów , u siłu jąc  po­
s trach em  pow strzym ać ich  od szukania 
opieki u  praw a.

Zaczął od tego, że po rozm aitych  g ro ­
dach  pozanosił p ro testy  przeciw  indyge- 
n atow i i nobilitacyi K orniaktów , poczem 
przeszedł do o tw arty ch  praw okacyi, chcąc

i) 'A k ta  grodowe lwowskie, t. 361 str. 237-252.
a) Akta grud. przemyskie, tom 315, str. 

1431 — 1433.

koniecznie wy w ieść ich  n a  pole zbro jnych  
u tarczek . N ajeżdżał ich  w łości i lasy, 
tu rb o w a ł ich  poddanych, urządził w y p ra­
w ę n a  ich  dobra: W ysokę, A lbigow ę- 
i K raczkow ę, złupił chłopów, poniszczył 
folw arki. K orniaktow ie, zagrożeni n a  ży­
ciu  i m ieniu , otoczyli się w raw dzie li­
czniejszym  zastępem  zbrojnej służby „dla 
obron sw ych  m usieli w ięcej niż zw ykle 
czeladki p rzyczyn ić"— ja k  się w yraża j e ­
den  z braci, nie dali się je d n a k  porw ać 
do czynnego odw etu . P roces toczył się 
dalej, a tym czasem  w edług  słów jednej 
z p ro testacy i K onstan tego  K orniak ta , S ta ­
dn ick i im  „lasy  poodejm ow ał, g ran ice  po- 
psow ał, część w si odjął, chłopów  ich do 
sw oich m ajętności poprzenosił, przyczyny 
przysto jnej nie m ając, ty lko  że m u m ó­
wiono: o d d a j  c o ś  w i n i e n . "

(O. d. n.)

K R O N I K A ,

KR AJOW A.

— Telegram ministra Dworu Cesar­
skiego z d. 3 listopada. „Dziś w 17-ym 
ro k u  w stąp ien ia  N ajjaśn ie jszego  P an a  na 
tro n  W szechrosyjski, Ich  C esarsk ie Moście 
N ajjaśn ie jszy  P an  i N ajjaśn ie jsza  Pani 
A lek san d ra  T eodorów na z Naj dosto jn iej- 
szem i Dziećm i, po litu rg ii w cerkw i pa­
łacu w L iw adyi i odbyciu  w przeddzień, 
po nabożeństw ie w ieczornem  Spowiedzi, 
p rzystąp ili do K om unii Św. N astępca Tro­
n u  Cesarzewicz i W ielki Książe Aleksy 
Mikołaj ewicz po raz pierw szy w ty m  dniu 
spow iadał się przed p rzystąp ien iem  do 
K om unii św . 0  godz. 12-ej w  południe 
w  cerkw i pałacow ej odpraw iono nabożeń­
stw o, n a  k tó rem  by ły  obecne przebyw a­
jące  w L iw adyi osoby ze św ity ."

— Stagnacya w przemyśle kaliskim.
Od pew nego czasu w K aliszu odczuwać 
się daje, ja k  donoszą m iejscow e pisma, 
s tag n acy a  w przem yśle, jak ie j od dawna
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nie było. B rak je s t zamówień, które szcze­
gólniej dawniej napływały obficie z Ro- 
syi, oraz brak zaufania do klienteli. W o­
bec tego kilka zaledwie fabryk hafciar­
skich funkcyonuje prawidłowo, gdy inne 
ograniczyły produkcyę do minimum. Prze­
szło dw ustu  tak  zwanych „szty kierów* 
pozostaje bez pracy. Jeżeli zważymy, że 
każdy sztykier ma do pomocy trzy  na- 
wleczarki (fedlarki), przekonamy się, że 
wobec tego je s t przeszło 800 osób bez 
chleba. Ludzie ci błąkają się po mieście, 
wyczekując na zmianę sytuacyi.

— Kuratorya trzeźwości. Zgodnie z de­
zyderatam i Rady państw a, uchwalonymi 
25 listopada 1909 r. st. st., m inisteryum  
spraw wew nętrznych opracowało już  i zło­
żyło Radzie m inistrów  wniosek, co do 
przekształcenia kuratoryów  trzeźwości. 
Projekt m iuisteryalny opiekę bezpośrednią 
nad trzeźwością ludu wkłada na sam o­
rządy miejskie i ziemskie, tam  zaś, gdzie 
samorządu jeszcze niem a — na kom itety 
trzeźwości gubernialne i powiatowe. Je ­
dnocześnie atoli prawo stosowania środ­
ków przeciw pijaństw u projekt przyznaje 
stowarzyszeniom i instytucyom  pryw at­
nym, m ającym  na celu walkę z p ijań­
stwem i jego  skutkam i, a w szczególno­
ści instytucyom  cerkiewnym  i bractwom . 
Na cele walki z pijaństw em  projekt chce 
przeznaczyć 8 mil. rb. rocznie.

— Bandytyzm. Kronika ostatnich dni 
zanotowała icilka napadów bandyckich 
lub krwawych walk.

Pod Niekłaniem we wsi Kopruszy 
strażnicy zauważyli dwóch ludzi, którzy 
wydali się im podejrzanymi. Na widok 
policyi obaj zaczęli uciekać, a następnie 
ukryli się w mieszkaniu Antoniego Gzali, 
robotnika zakładów Stomporkowskich. W i­
dząc, że trzej strażnicy osaczyli dom i nie 
myślą ustąp ić—bandyci, uzbrojeni w brau- 
ningi i mauzery, wybiegli — i rozpoczęła 
się wzajemna strzelanina. W  wyniku jej 
jeden bandyta padł trupem  na miejscu, 
a drugi, raniony, zbiegł do lasu. Pościg, 
zarządzony na razie, nie dał pożądanego 
rezultatu.

W W arszawie na kantor cegelni Da­
wida Merenholtza, w czasie wypłaty, na­
padło 7 bandytów, uzbrojonych w rewol­
wery. Łupem ich stało się tylko 80 rb. 
gotówki i dwa zegarki. W  parę godzin 
po napadzie bandyci odesłali zegarki wraz 
z pokwitowaniem z zabranych pieniędzy, 
podpisanem słowami: „W arszawscy Ko­
muniści.*

Również w W arszawie trzech bandy­
tów napadło na trak tyern ię  mieszczącą 
się przy ul. W olskiej M  47, i zrabowali 
120 rubli z kasy. Gdy kelner chciał im 
zagrodzić drogę do ucieczki, dali do n ie­
go szereg strzałów, raniąc go ciężko.

W  Łodzi prawie przez trzy dni trw a­
ła walka policyi z bandytam i. Spostrze­
żono ich na ulicy Piotrkowskiej d. 2 b. m. 
Poznani przez agentów  policyjnych, dali 
do nich salwy z rewolwerów i schronili 
się do poblizkiej posesyi M  6 przy ul. 
Zielonej w oficynie. Tu zatarasow ali się 
na strychu  i gęstym  ogniem prażyli w szy­
stkich, kto chciał się do nich zbliżyć. 
Policya otoczyła dom silnym  kordonem, 
zamknęła ulicę. Lokatorzy się w yprowa­
dzili. Oblężenie trwało do soboty. Z w nę­
trza domu słyszano głos rozmowy i g ę ­
ste strzały, co dawało do myślenia, że 
bandytów je s t kilku. Okazało się potem, że 
był tylko jeden. Policya chcąc zmusić u k ry ­
wającego się do poddania lub też położyć 
kres strzelaninie i walce, użyła kartaczo­
wnic i karabinów m aszynowych, nie licząc 
rewolwerów i mauzerów. Dano ogółem 
około 7 tysięcy strzałów. Nadto w ysa­
dzono w powietrze schody pyroksyhną.

Salwy z karabinów  m aszynowych w y­
wołały popłoch nie do opisania, ponieważ 
ulica Zielona od strony Piotrkowskiej 
i Spacerowej była zam knięta silnym  kor­
donem policyi, po za który  nie przepu­
szczano nikogo z osób postronnych, prze­
to przechodnie, nie wiedząc o co fak ­
tycznie chodzi, posłyszawszy naraz gęstą 
salwę strzałów, przerażeni zaczęli się cho­
wać po bram ach. Były naw et wypadki 
ataków nerwowych u  kobiet.

W sobotę d. 4 b. m. o g. 8 rano 
przyjechał na miejsce w ypadku generał 
Uthof. Ponieważ bandyta od jakiegoś 
czasu nie dawał znaku życia, kilku ochot­
ników z funkcyonaryuszów policyjnych, 
zabezpieczeni w pancerze i tarcze ochron­
n e — udało się na poszukiwania zamknię­
tego bandyty. Okazało się, że był on już 
zabity. Znaleziono go w postawie siedzą­
cej na kanapie.

— Brak wagonów. Na kolei W arsz.- 
Wied. w ostatnich czasach interesanci 
odczuwają dotkliwy brak wagonów. Ten 
brak wagonów przew idyw any był już 
wcześniej przez zarząd kolei, w skutek 
czego kolej chciała w ynająć odpowiednią 
ilość wagonów zagranicznych, jednak  m i­
n isteryum  kom unikacyi na wynajem  ów
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nie pozwoliło, a nawet zabroniło pro lon­
gować te rm in  w yna jm u 300 wagonów, 
które obecnie ku rsu ją  na kolei Warsz.- 
W ied.

ZAGRANICZNA.

* Szkoła nauk politycznych w Krako­
wie. D. 3 b. m. odbyła się w  gm achu 
un iw ersyste tu  w  K rakow ie  uroczystość 
otw arcia polskiej szkoły nauk po litycznych. 
Przemówienia inauguracyjne w yg łos ili: 
re k to r un iw e ry te tu , prof. Szajnocha i  d y ­
rek to r szkoły, prof. Rostworowski. P ie rw ­
szy w yk ład  m iał prof. Czerkawski. Na 
uroczystość p rzyby li bardzo licznie s łu ­
chacze. W ie lu  z n ich  pochodzi z K ró le ­
stwa. W  inaugu racy i szkoły uczestn iczyli 
też profesorowie w ydzia łu  prawniczego 
i  zaproszeni goście.

* Umowa marokańska. Ogłoszono treść 
drug ie j części um ow y m arokańskiej w  spra­
wie kompensat. W  Kongo Prancya ustę­
puje N iemcom znaczne te ry to ryu m  wzdłuż 
całej g ran icy Kam erunu, o obszarze około 
300,000 k ilom etrów  kw . z ludnością lV 2 
m iliona negrów. N iem cy ustępują m ały 
tró jk ą t m iędzy rzekam i Logone i  Chari 
na południe od jez iora  Charskiego.

W ogóle z um ow y m arokańskiej prasa 
francuska je s t zadowolona i uważa ją  za 
zwycięstwo dyplom atyczne Prancyi, prasa 
zaś niem iecka je s t rozgoryczona.

* 0 Dardanele. Ambasador rosy jsk i 
proponuje T u rcy i zagwarantowanie przez 
Rósyę n ie tyka lności obszarów tu reck ich  
w  Europie za w o lny  przejazd dla ro sy j­
skiej f lo ty  wojennej przez cieśninę Dar- 
danelską. A n g lia  gotowa je s t dać taką 
samą gwarancyę za koncesye nad zatoką 
perską, Porta jednak  domaga się, aby 
m ocarstwa zagw arantow ały T u rcy i ta k ­
że n ietyka lność posiadłości a frykańskich  
(Trypołisu).

W iedeńska gazeta „Reichspost“ oma­
w iając możliwość otrzym ania  przez Rosyę 
prawa wolnego przejścia przez Dardanele, 
dowodzi, że w targnięcie  Rosyi na morze 
Śródziemne, spraw iłoby przew rót w  p o li­
tyce śródziem nom orskiej i  stałoby się 
groźne dla trw a łości tró jprzym ierza.

A u s trya  je s t zainteresowana n a j­
is to tn ie j w  dochowaniu um ow y co do 
Dardaneli i zadaniem je j pow inna być 
jaknajenerg iczn ie jsza je j obrona.

%

W ojna .

W łosi zaczynają się potrosze p rzy­
znawać do niepowodzenia w  T rypolis ie . 
Gazety w łoskie konstatu ją , że T u rcy  ode­
b ra li W łochom  dwa fo rty .

„A gencya  Otomańska" donosi, że dnia 
3-go b. m. rano T u rcy  stoczyli zwycięską 
b itw ę  pod Trypolisem ; zdobyli i  u fo r ty f i­
kow a li koszary kaw alery i, w z ię li 4 arm aty 
i  2 działa maszynowe.

Rząd w łosk i wobec tego postanow ił 
powiększyć w  ja kn a j szybszym czasie ar­
mię pod Trypolisem  do 80 tysięcy ludzi.

Eskadra w łoska oblegająca Trypolis, 
udała się na w ody morza Egejskiego, aby 
niepokoić Turcyę.

K ró l w łoski podpisał dekre t uznający 
T rypo lis  i  Cyrenajkę pod zwierzchniczą 
władzą W łoch. Ostateczne przepisy co 
do zarządzania ty m  kra jem  będą ustano­
w ione przez prawo, a tymczasowo rządy 
sprawowane będą przez ukazy. Ukaz ten 
w niesiony zostanie do parlam entu dla 
o trzym ania sankcyi prawa.

W szyscy przedstawiciele W łoch  za 
granicą zostali o ty m  akcie powiadomieni, 
w raz z uwagą dodatkową, że W łochy, 
dokonawszy dzieła, pragną zawrzeć pokój 
na w arunkach przystępnych i n ikom u nie 
uwłaszczających.

Podług doniesień ze źródeł tureckich, 
W łosi dopuszczają się w  T rypo lis ie  bar­
barzyńskiego okrucieństwa.

Neszed pasza, jeden z dowódców wojsk 
tu reck ich  pod Trypolisem , nadesłał zawia­
domienie, że wojska w łoskie w ym ordo­
w a ły  po drodze w ie lką  liczbę kob ie t i  dzieci. 
D rogam i tem i wracają obecnie wojska tu ­
reckie po zw ycięstw ie w stronę Trypołisu 
i  spotyka ją leżące pomordowane zwłoki 
grom adnie rozstrze liw anych mahometan, 
nie wyłączając kob ie t i  dzieci. Z w łok i są 
powiązane sznuram i.

Wobec tego T u rcy  nie chcą trak to ­
wać z m ocarstwam i o zawarcie pokoju. 
Rada m in is tró w  tu reck ich  postanowiła 
zaw iadom ić mocarstwa, że T u rcy  nie 
m yślą o rozpoczęciu rokow ań pokojowych. 
Zapowiedziany pro test do m ocarstw  z po­
wodu okruc ieństw  w łoskich, został już 
rozesłany.
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Donoszą z Trypolisu, że wśród Tur­
ków i Arabów panuje cholera. Powstały 
między nimi^ nieporozumienia, czem tło- 
maczyć należy bezczynność nieprzyjaciela 
w ciągu ostatnich dni. Syn Hassuna 
paszy, Ibrahim-bej, oficer turecki, rozstrze­
lany został przez Turków, jako podejrza­
ny o utrzymywanie stosunków z ojcem. 
Wysadzanie wojsk trwa w dalszym ciągu. 
Włoski okręt wojenny, dokonywując wy­
wiadów wzdłuż wybrzeża Zuary, dał kilka 
strzałów szrapnełowych do wojsk tu re­
ckich i Arabów. W Homsie panuje spo­
kój. W Benghazi i Dernie — również 
spokój.

Kewolucya w Chinach.

Rewolucya w Chinach święci coraz 
nowe tryumfy.

Cale Chiny środkowe i południowe 
znajdują się w rękach rewolucyonistów. 
Chankou, Kanton, Nankin — należą już 
do „Rzeczypospolitej środka8. Teraz zdo­
byto wielkie miasto warownię Szanhaj.
. Zwycięstwo to je st tern ważniejsze 
ze było bezkrwawe. Załogi forteczne bez 
oporu przeszły do rewolucyonistów, w któ­
rych ręce wpadł również arsenał z Kian- 
gjanu.

Rząd chiński zgodził się na warunki, 
podyktowane przez rewolucyonistów. Wa­
runki te utrzymując na tronie dynastyę 
Ozing, ograniczają władzę cesarza. P ar­
lament ma prawo do zmiany konstytucyi 
do zatwierdzania lub odrzucania umów 
z obcemi mocarstwami, przyjmowania lub 
odrzucania budżetu, dalej parlament musi 
zatwierdzić wypowiedzenie wojny, którą 
jednak cesarz może wypowiedzieć sam, 
w razie przerwy w obradach parlamentu.

Rząd pekiński wydał uroczyste przy­
rzeczenie amnestyi dla rewolucyonistów 
z r. 1898, z lat poprzednich i następnych,
. powstańców tegorocznych, „którzy 

się poddadzą tronowi8, dalej przyrzekł 
™ąc „pod opiekę prawa8 cały naród, 
zakazał nadużywania władzy, ogłosił po­
szanowanie wolności indywidualnej i ma­
jątku, wypowiedział nawet pogląd, „że 
»mkt nie może być zaaresztowanym bez 

chodzenia legalnego8, obiecał stworzyć 
gabinet odpowiedzialny, do którego żaden 

członków rodziny cesarskiej nie może

należeć — wreszcie zaś udzielił amnestyi 
Sun-Jat-Senowi i Kung-Yu-Wejowi oraz 
ich przyjaciołom i zwolennikom.

Ale te ^ustępstwa są już spóźnione. 
Rewolucyoniści czując się panami położe­
nia, nie chcą ustąpić i dążą stanowczo do 
usunięcia dynastyi panującej.

I ŻYCIA M A R Y A W I C K iE G O .

List  do Redakcyi .

' zcigodny Księże Biskupie i Redaktorze!

Upraszam uprzejmie o przedrukowo- 
wanie mego listu w naszem piśmie „Wia­
domości Maryawickie8.

Nawiedzając parafie maryawickie, nasz 
u. Biskup M. Jakób Próchniewski przy­
był z Warszawy pociągiem o godzinie 11 
minut 50 rano w dniu 18 Października 
r. b. do Mińska Mazowieckiego, w towa­
rzystwie kilku Ojców wraz z dwoma dya- 
konami.

F,°, P^ybyciu pociągu na stacyę No­
wo Minsk, wysiadł nasz 0. Biskup M. Ja ­
kob i wszyscy Ojcowie w towarzystwie 
udali się do kaplicy, gdzie miało się roz­
począć solenne nabożeństwo ku czci 
Przenajś. Sakramentu.

Tu zebrany lud maryawicki jako też 
i rz.-katolicki oczekiwał przy kaplicy, aby 
powitać miłego Gościa sercem miłości 
chrześcijańskiej. Po zaintonowaniu przez 
0. Biskupa „Niechaj będzie pochwalony8 
lud potężnym głosem śpiewał dalej i roz­
poczęła się uroczysta Summa, którą cele­
brował 0. Biskup w asystencyi dwóch 
dyakonów l v i . Mateusza i M. Filipa i w oto­
czeniu kilku Ojców Maryawitów. Wierni 
łącząc się w modlitwie z 0. Biskupem, 
a także przystępując do Świętej Komunii 
odnieśli wielką radość w duszy.

Po Mszy Świętej O. Biskup udzielił 
dzieciom i starszym, 75 osobom, Sakra­
mentu Bierzmowania.

Przed wieczorem o godz. 5-ej udał 
f1-?, bbsj^up na stacyę w towarzystwie 
kilku Ojców, t. j. 0. M. Alfonsa Ryttla 
Kustosza płockiego, 0. M. Łukasza Wie- 
chowicza, Kustosza waszawskiego, 0. M. 
Krauciszka, kustosza podlaskiego, a także 
O. M. Wincentego Nowakowskiego, O. M. 
Feliksa Tułaby, 0. M. Fidelisa Szokalskie- 
go, 0. M. Anioła Miazgi i dwóch dyako-
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nów, gdzie w szyscy o g o d z .  6ej^w ieczo- 
rem  w yruszyli pociągiem  do Cegłowa, 
k tó ry  przybył n a  wpół do siódm ej.

Tu w szyscy u d ali się do kościoła, 
gdzie o godzinie 7-ej rozpoczął się R óża­
niec przy licznym  napływ ie ludu . Po skoń- 
czonem  nabożeństw ie w ygłosił nam  naukę 
tenże 0 . B iskup w słow ach w zruszających 
serca nasze do głębi.

P asterz  p rzedstaw ił nam  g łęboką poko­
rę  M aryi, k tó ra  będąc M atką B oga sta ła  
się służebnicą, więc i m y jak o  M aryawici, 
Jej dzieci, m am y naśladow ać Jej życie, 
Jej cnoty. W zyw ał nas do , pokuty , do 
adoracyi, do częstej K om unii Św iętej, bo 
m iłosierdzie sw oje dał nam  P an  Jezus 
w P rzenajś. Sakram encie. W ięc m iłu jm y 
z całego serca, z całej duszy tego  P ana  Jezusa, 
bo w Nim  znajdziem y drogę i życie, i nie 
m asz innego  m iłosierdzia, ja k  ty lko  w P a ­
nu  Jezusie  U ta jonym  w N aśw . Sakram encie.

W  ty m  ro k u  ju ż  po raz trzeci w zy­
w a nas 0 . B iskup do poku ty , więc b ra ­
cia i siostry  bierzm y się w szystk iem i 
siłam i, bo k ró tk i czas. P rzeto  przypo­
m nijm y sobie, b racia i s io stry  ro k  1906, 
k tó ry  był praw dziw ie dla n as  ra jem , roz­
koszą m iłości b ra te rsk ie j, k iedyśm y w y­
szli z ciem ności św ia ta  i zaśw ita ł do nas 
ten  poranek, to słońce, k tó re  nas 
oświeciło, ten  P an  Jezus, k tó ry  był w y­
staw iony  n a  ołtarzu ku czci publicznej 
dzień i noc, abyśm y go adorow ali U ta ­
jonego  w P rzenajśw iętszym  Sakram encie, 
nie szczędząc dla nas łask  swoiph. Ale 
skoro  P an  Jezus zaczął nas dośw iadczać, 
to  uciekliśm y do ch łodu  i zupełnie o s ty ­
gli w adoracyi, w m iłości P an a  Jezusa, 
zobojętnieli, oswoili się i _ naw et p rz y ­
zwyczaili do naszego daw niejszego życia. 
To są  sk u tk i naszego upadku , w ięc s łu ­
sznie należy nam  się pokuta, do której 
n as  w zyw a 0 . B iskup słowy: B racia jeśli 
pokutow ać nie będziecie w szyscy poginie-

udali się Ojcowie n a  górę do sali, gdzie 
było p rzedstaw ien ie żyw ych obrazów.

N aoczny św iadek
M aryaw ita Fr. Kłos.

cie.

Cegłów, dnia 2 listopada 1911 roku.

Z prasy.

T en sam  0. M. Ł ukasz W iechow icz, 
k tó ry  nas w pisał do adoracyi P rzenajśw . 
S ak ram en tu , obchodził w d n iu  18 psździer- 
n ika  rocznicę sw oich Im ienin  n a  k tó rą  
to  przybył i P. 0 . B iskup M. Jakób  P ró ­
chnie w ski i w ielu in n y ch  Ojców. W  dn iu  
ta k  uroczystym  dla naszego 0 . M. Ł u k a ­
sza, cały cm entarz  około kościoła był 
ośw ietlony kolorow em i lam pionam i i ben- 
gaisk iem i ogniam i. A dzieciaczki z ochro­
n y  sk ładały  sw oje życzenia w ierszam i, 
a także i starsze dziew czynki z sali zajęć 
w ierszam i i śpiewem , za co im  Ojciec 
sk ładał serdeczne B óg zapłać. Później

Nowe pismo. W  Siedlcach^ zaczęło 
w ychodzić now e pism o p. t. „Glos pra- 
w'dy“ .

0  k ie ru n k u  p ism a w nosić można 
z ty ch  c y ta t a rty k u łu  w stępnego  w N° 2, 
k tó re poniżej przy taczam y.

A rty k u ł zacy tow any  p. t. „W rogowie" 
opiew a m iędzy innem i:

W  zupełności oceniam y przeci­
w nika: j e s t  to  siła, rozporządzająca 
po tężnym i środkam i, z k tó rym i nikt 
się, choćby w słabej części, poró­
w nać nie może. T ak ty k a  j e s t  zawsze 
jed n ak o w ą i przebieg  w alk i nawet 
w najd robn ie jszych  szczegółach z gó­
ry  przew idzieć można.

A tak  zaczynają najcięższego kali­
b ru  działa.

P rzedew szystk iem  w ięc będziemy 
w rogam i w łasnej Ojczyzny, czyhają­
cym i na  je j zgubę. Z nękany naród 
po trzebu je  przecież jedności, a wła­
śnie m y tę  jed n o ść  zniw eczyć chcemy.

W iara je s t  je d y n ą  podstaw ą mo­
ra lności, poniew aż zaś naród  polski 
je s t  w ierzący — a w ięc m oralny, my 
podryw ając  tę  w iarę, tw orzym y roz­
m yślnie o tch łań  zbrodni, prostytucyi 
i dem oralizacyi. My dążym y do by­
dlęcej wolnej m iłości, św iadom ie roz­
luźn iam y więzy rodzinne, działamy 
n a  rozkład i g an g ren ę  m oralną  wła­
snego narodu . Lecz gdzież przyczy­
na? D laczegóż te  szakale i hyeny 
czyhają  n a  tru p a  w łasnego  narodu? 
O, n a  to  ła tw a odpowiedź! ,

Gdzieś tam  daleko, za lasami, gó­
ram i, u k ry c i są  m asoni, k tó rym  bar­
dzo, ale to  bardzo zależy n a  zgu b ie  
b iednego n aro d u  polskiego. Om to 
w łaśn ie m ają  sw oich pachołków , kw 
ry c h  trzy m ają  n a  sw oim  żołdzie, l y - 
m i pachołkam i — to  m y właśnie je­
steśm y. . . .

N a te n  jed n ak  pocisk więcej kry­
tyczna owieczka pokręcić może nie­
dow ierzająco łebkiem .

, T!ftzn
feta
%a 

od
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A więc bliżej, bliżej... 
To jest robota żydowska. Żyd

p t o t k j  Prz® ™ oich

< *.jk & s s s

5 ® 2r P
narodzie! odwracaj sie od tni więc 
sko-żydowsko ■ koSow oko ■ m is „ £ lT

i r r s s r 1 r b£ j  “r r £ i
«ie Ckytaf, 

steffiona^jest^dątn^śłf redakcyk°b PrZed'

a ^ r a * ^ przeciw Qaaoe

jtkcya i m t T Ł T ń h ^ 0^ 6 ksi^ ’ re‘ 
Antonie^ S zecbfl UsfcęP z d z ie ł

bf^SSBB^
#S®sSl3s
g f f i  S r  s -

S J ^ r F - ^lemu k to  m n 1 b ia<ia w  w ie c z n o śc i  
u, k to  m u  sp rz ec iw ie  s ię  zech ce .

w ia d o m o śc i m a r y  a  w ic k ie
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Odpowiedzi Redakeyi.

” otarmm:e- 

za praesfikf *  " Dziękujemy

■ o a i i ś m / d ^ e m T ”’*  d f ? '  ° #  

a ° r t  V S &  ^  k ' «  “ * •’
damy znać, ża mi“j sce-
ślemy serdeczne .Bóg zapkć- ’™ “l“

d “ ° «  b a l i ś m y , ' ! | ^ e m y ! reS P ° “ -

- ■ y a / ' z f g i S f  K  ZT, * w w  -  - t o -
kujemy s S E n i e ^
p ro szen ia  sk o r z y s ta ć  na S  '  ' ?  z a ’
z powodu braku k a p h n ó t T  prac w kraju. P °w 1 licznych

Ceny zboża i innych produktów w Warszawie.

slfim w da lsaym kiilau 0! ! ..11 ° f  fergu warszaw- 
ła ] niechętna. Młynarze 7 n i endencya o c ­
hotnikami, a szczejólnfei ZP S  za ta rS« * «>- 
sprzedaży mąki, ba?dzo ostrozPn T  .utl'udnlonej 
fkcye po cenach zniżonych°Znj? z.awieraK tranz- 
tygodnia ceny żyta cokolwiek bippieio w końcu 
wskutek dowozów mniejszych WZpnocn|ty  si?> a to 
rze m ają zapasy dostateczne r  8ze?1®y młyna- 
się utrzym ać. eiW ledwo mogły

m , 1  ^  01<7 sc e n c e .
'«W*n!5 f  ■ •  F aw d r  P o sta n o w ił w al-

f e luzyl v ^Stye • , y  A ycby n a leża ło , a b y  re- 
W» - 7  j a k  zap ow iad a  —  p otrafiła  l l

W *  reJigl« 0,1 -iuukoStwa’
«li l im u ™  M i , EuWanCe l l« od  m a d  w inu. JNieraz b o w iem  już s ie  zda-
f e n  T o r ą c  je d n o  za d ru g ie  -  s fe r

Praw d y  od rzu ca li p raw d ę

Pszenica wyborowa 74n 7 ._ „
biała średnia i dobra 7 2̂0—730___7 o?'

. » Pstra obsadź. nri _
2yto wyborowe r „ 6.90—7.00.

» średnie obsadź, i czyste 5.0 5 - 5  15~ 1 ‘S '
Jęczmień 2-rzędowy wyborowy

» J-rzędowy J i 0- 5-30-
Owies wyborowy , n, -55—4.70.

. .  średni ^ 0 5 -4 .1 5 -4 .2 0 .
t} ordyn.

Krochmal pszenny za 32 fun.
Kartoflana mączka za pud 
Wszystko f-co kolej.

bo- L d,ar mą,ki Pszerinej sła-
mięzliwe i niechętne. Ń o to w L ^  m ak"1̂ - - 26'

3.90—4.00.
3.80—3.85.
3.60—3.80.
1.40—1.50.
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kop. n a  w orku.

scowego je s t m eznaczne. iż „e w  W arszaw ie
Pf  6T  sV d o y85 'w S k o w o  dó 90 kop. za pud płacono 80 do 8o w y ją  „ ran icznych  o koszt
n a  m iejscu. , N * ™ a°£  z a g r a n i c z n y c h  s ł a b i e j ,fra ch tu  w yżej. N a ry n k acn  zag i ,  nne
w  H am bureu  notow ano osta tn io  «y

8 E f e V f i « R »  w £ iS  e 50 do 6 .6 2 V2 m. za  50 kilo.
MAKUCHY. O broty n a  n a s z y m  ry n k u  m ałe

«i. *  1'05' d“
za pud w W arszaw ie .

m u ją  się około 2 0 d , m ożna. T ranzak-
słabsze  u trudnione przez obaw ę p rzym rozkówTz/lRf t r a - p o r t  z i e m n i a k ^  s t a j e n n i .

; S & ? ^  »dbto,“ w w”'
szaw ie.

ptttttttt? N astro i ry n k u  w dalszym  ci^gu

W C z S » ™ % »  4  “ >■ * .  kom p“ -
n ia  jeszcze się m e w yjaśn iła ,

W W N A  W  in teresie  w ełnianym  w dal

8W„*S» p.»»j. f  j r“ór“ « sfs
t T S l m W  l i Ł r » l .  ko„i™ M ow ym  te n d o n c y . 
i ceny coraz m ocniejsze.

RZEPAK, s t a n  rzeczy niezm ieniony. P rzy

cego.
KONOPIE. S to le  i  mocno. Ceoy

° "Um-.r
szone, obroty średnie.

NASIONA. Usposobienie mocne panu je  w han-

jące  w ym aganiom  odbiorco > poświadczone.

K f f i . \ S K  f ó g g R f j t g .  s  

-4  K2Ł5fKnasion w 1 ete:rsDurgu. BJrzVcrotowany n a  tą
« ‘ S  Y e S  V —  w ystaw iony w W a t-  

szaw ie.
K o n i c z y n a  b i a ł a  bardzo  mocno, przy 

cenach  85, 90, 95, 100 rb. za korzec, a  naw et w y­
żej za  tow ar bez zarzu tu .

K o n i c z y n y  c z e r w o n e j  okazuje się 
• o n n  w i ę k s z a  Uość n a  Podolu; w skutek  tego uspo- 

s o b i e n i ^  je s t  o odcień słabsze niem niej cena od 
62 rb. dochodzi do 70 rb. za  korzec.

P r z e l o t  bardzo mocno; poszukiw any  prze­
lo t w yborow y po 50, 55, a  naw et 60 rb. za korzec; 
j e s t  to c e n a ,  jak ie j od bardzo  daw na m e parnię- 
tam y.

T y m o t k a  rów nież bardzo  mocno; ceny bar­
dzo w ysokie 40 do 50 rb . za  korzec.

W y k i ,  p e l u  s z k i ,  b o b i k u  n iem a dotych­
czas w zaofiarow aniu .

Ł u b i n u  również jeszcze niewiele; n a  prowin- 
cyi no tu ją  cenę żądaną  4.25 do 4.50 za korzec łu­
b inu  niebieskiego.

S e r  a d e l a  m ocniej, 2.00 do 2.20, 2.40 za 
pud, stosow nie do gatunku .

MASŁO. „W arszaw skie ziem iańskie Towa­
rzystw o m leczarsk ie" no tu je  n astępu jące  ceny 
hurtow e za 1 fun t w kopiejkach. D e ™ e , I_ga . 
5 5 -5 6 , deserow e II g a t J 2- 5 S, brytow e S t 
solone I gat. 46—47, solone II ga t. 4 1 -4 2  solone 
li i ga t. do 37. W  detalu solone I-e po 54 kop.

SÓL Stale. W  hu rc ie  sól k uchenna  60 dn 
70 kop. za  pud w raz  z w orkiem : w deta  u  5 do 
6 kop. za  form ę dwufuntow ą.

„Nowa G azeta" 507.

= = = = =  d ą b r o w a  g ó r n i c z a .

Poleca węgiel kamienny
z n a j l e p s z y c h  k o p a ln i  Z a g łę b ia  
D ą b r o w s k ie g o ,  o r a z  z a g r a n i c z n y c h ,  

p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .  ::

Dla Sz. S to w a r z y sze ń  Maryawickic! 
  ceny n iższe. ^

K A L E N D A R Z Y K .

L istopad.
W torek
Środa

N ik an d ra  i K aryn . 
G otfryda i Maura.

R e d a k to r  i w y d a w c a  k s .  T o m a sz  K rak iew icz  M aryaw ita .
ńa Ka. B iskupa J a n a  M. M. K owalskiego w Łodzi, F ran c iszk ań sk a  .  .


